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s z S  P o z ^ n l f [ Lwotte.peszę d0 lekarzy w War' Odsłonięcie pomnika śp. Michalskiego.
Pomnik ustawiony na mogile1 b. prezydenta miasta 

Lwowa ś. p. Michała Michalskiego, zmarłego nagle

przed dwoma laty. odsłonięto uroczyście w niedzielę 
25 kwietnia. Na cmentarz Łyczakowski, gdzie zło­
żono zwłoki dzielnego mieszczanina na sen wieczny, 
zgromadziły się tłumy ludzi. Nie brakło najwyż­
szych dygnitarzy wszystkich władz lwowskich, do­
stojników, reprezentantów Sokolstwa, uczestników 
ostatniej walki o niepodlegość narodu, stowarzy­
szeń i cechów rękodzielniczych itd.

Hołd pamięci Michała Michalskiego oddał w go­
rącem przemówieniu wiceprezydent miasta dr. Ta­
deusz Rutowski. a Towarzystwo śpiewackie „Lu- 
tniai: wykonało dwa utwory żałobne. Na zakończe­
nie pochyliły się sztandary.

Dr. Rutowski w przemówieniu swojem zazna­
czył, że odbiera pomnik w imieniu miasta i zape­
wnił, że miasto roztoczy nad nim szczerą opiekę.

Pomnik ś. p. Michalskiego tworzy podstawa 
z piaskowca, wyobrażająca ściętą piramidę, nad którą 
wznosi się cokół z biustem, odlanym w bronzie. 
Twórcą pomnika jest p. Tadeusz Błotnicki.

Śmierć b. ministra Polaka.
Ogólny i szczery żal wywołała w społeczeństwie 

polskiem wieść o zgonie b. ministra skarbu bar. A. 
Jorkasc-ha-Kocha, który w ubiegłym tygodniu zakoń­
czył , w Wiedniu swe pracowite życie.
I , Ś. p. bar. Jorkasch-Koch pochodził wprawdzie 
z rodziny niemieckie) i niemieckie nosił nazwisko, 
ale sercem i duszą oddany był cały społeczeństwu 
i narodowi polskiemu oraz krajowi naszemu, z któ­
rym zżył się w czasie swej działalności urzędowej 
w krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie. Na sta­
nowisku tem, zwłaszcza jako wiceprezydent dyrekcyi, 
odznaczył się bardzo zaszczytnie, a gospodarka finan­
sowa w kraju zawdzięcza mu bardzo dużo. Cecho­
wała go też zawsze wyrozumiałość i przywiązanie 
do kraju.

Powołany następnie do Wiednia do ministeryum, 
zachował tam tę samą życzliwość i troskę o inte­
resy Galicyi, szedł też zawsze na rękę usiłowaniom 
polskich posłów w obronie interesów krajowych. 
Dowody tej życzliwości złożył także w czasie dwu­
krotnego urzędowania swego na stanowisku kie­
rownika ministerstwa skarbu, ostatnio za prezyden­
tury bar. Biencrtha, a po ustąpieniu dra Koryto- 
wskiego.

Niedawno dopiero ustąpił zupełnie z areny życia 
publicznego, przechodząc w stan spoczynku, na który 
zresztą gorliwą i pełną poświęcenia pracą w całej 
pełni zasłużył.

Niestety nie długo cieszył się cichem i spokoj- 
nem życiem, gdyż ciężka choroba powaliła go na 
loże boleści, z którego nie miał się już dźwignąć.

Zmarł zdała od ukochanego kraju, w Wiedniu 
i tam został przed paru dniami pochowany. W po­
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na cmentarz 
centralny.

O dsłonięcie p om n ik a  śp. M ich a lsk iego: Przemówienie wiceprezydenta, dr. Rutowski ego (X ) w czasie uroczystości.


